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Numer pojedyńczy 7 ct. 


Rzymsko-katoliçkie. 


Grecko-katolickie. 


Przemyśl, Niedziela 20, lipca 1890. 


Żydowskie. 


W niedzielę 20. E, 8 po Sw. Czesł. N. 7 po Sosz. Hł, 6. 
W poniedziałek 21. Praksedy. Pankratya 

We wtorek 22. Maryi Magdal. 5. N., 45 Muez. 

We środę 23. Apolinarego, Jewłymyi 


jaki z przesyłka pocztowa 

rocznie 6 zł, — et. 

półrocznie ÓW = 

kwartalnie | „950 

miesięcznie — „ 55, i 


Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7. 


Rok IV. 


(ena ogłoszeń : 


po 5 ct. za miejsco wier- 

sza drobnego druku. Cena 

drobniejszych ogłoszeń po 

2 ct. od słowa. Cena ogło- 

szeń najmów po 1 ct. od 
słowa. 


Przedpłatą i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracya 
Gazet przemyskiej. 


P 
Wschód słońca. 


Zachód. 
4 g. 26 m. 7 g 42 m. 
4 g. 27 m 7g 41 m. 
4 g. 28 m. 7 g. 40 m. 
7 g. 29 m 7 g. 39 m. 
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„Odmiany k. > 


„ Przegląd polityczny. 


Przemyśl, d. 19. lipca 1890. 


Minister Kallay, odbywający pocróż 
inspekcyjną po Bośni w towarzystwie de- 
putowanych Bilińskiego i Rakovszky'ego 
przybył na miejsce przez Derwent, Samac, 
Gradaczac i Brekę. Ludność wszędzie z 
zapałem witała ministra. 

Obywatelstwo w Dolnej Tuzli urządziło 
na cześć ministra Kallaya korowód z po- 
chodniami, w którym tysiące osób wzięło 


udział. Serbsko-prawosławne stowarzysze- 
nie śpiewackie odznaczyło się przy tej spo- 
sobności manilestacyą uczuć lojalności. Po 
zwiedzeniu kopalń węgla, salin i fabryk 
udą się minister w dalszą podróż do po: 
łudniowych powiatów Bośni. 


W stronnictwie 
niemieckich uwydatniają się coraz wy- 


raźniej dwa odcienia socyalistów umiarko: | 


wanych, którzy chcą iść za radą dotych- 
czasowych swycn przywódców Liebknechta 
i Bebla i czekać spokojnie beg wszeikich 
anarchistycznych demoustracyj, jakie ko- 
rzyści przyniesie stronnictwu zapowiedziany 
rozwój ustawodawczej opieki nad robotni- 
kami i socyąlistów zagorzałych, pragną- 
cych chwycić się systemu burzliwych do 
magań. Odcieniu temu przywodzi chwilowo 
Berlińczyk Schippel. Powodem do uwydat. 
nienia się wyraźniej scysyi między tymi 
dwoma odcieniami było rozbieranie na ró 
źnych zgromadzeniach sacyalistycznych py: 
tania, czy dzień I. października ma być w 
myśl dawniejszych postanowień obchodzony 
już w tym roku jako powszechne święto 
rebotników, zapowiadające erę przyszłego 
ich wyzwolenia. Bebel i Liebknecht odra 
dzaj; tego stanowczo, ci jednak, którym 
się dotychczasowi przywódzcy wydają zbyt 
umiarkowanymi, nie chcą się stosować do 
ich rady, tylko zorganizować się w nowy 
odcień stronniczy i zacząć działanie swoje 
od uroczystego obchodu pomienionego 
święta. 


We Francyi zanosi się na przesilenie w 
w ministerstwie skarbu, skutkiem dwóch 
porażek, jakich doznał minister Rouvier, 
jednej w Izbie. a drugiej w komisyi bu. 
dżetowej, W Izbie wniósł Leon Say w 
czasie rozpraw nad ustawą o podatku do- 
mowym poprawkę, aby domy zamieszkałe 
przez właścicieli realności ziemskich były 
wolne od podatku. Poprawka ta przeszła 
znaczną większością głosów, mimo oporu 
ze strany rządu i referenta komisyi. W ko- 
misyi zaś budżetowej zaproponowali mini- 
strowie Freycinet i Rouvier, aby kwestyę 
reformy podatku gruntowego odłożyć do 
przyszłej sesyi. Większość komisyi oparła 
się jednak temu i zażada od Izby dalszego 
ciągu obrad nad pomienioną kwestyą. Dziś 


socyalistów, 


miała sprawa ta przyjść już na porządek 
dzienny. Od tego, jaką Izba w tej mierze 
powezmie decyzyę, zależe* może będzie, 
czy minister Rouvier nie poda się do dy- 
misyl. 


Panowanie Mahdiego w Sudan'e zda- 
je się zwolna zamieniać w panowanie szeika 
Senussego, w dalszych możlłwych skutkach 
swych nieobliczalne. Szeik Senussi jest woj- 
skowym i duchownym naczelnikiem osobnej 
sekty. Zastępy Mahdiego pobite już raz zo- 
stały przez oddział jego w roku przeszłym, 
w chwili kiedy chciały zdobywać okolice 
przyległe Abissynii. Teraz donoszą z Kairu, 
że Senussi pobił ponownie wojska Mahdie 
go w Kordofanie i opanował stolicę kraju 
tego El-Obejd. Skoro tylko zgvomadzić 
zdoła żywność potrzebną do przebycia pu- 
styń, zamierza on podobno przedrzeć się 
do Omdurmanu w celu zniszczenia tam o- 
statnich sił Mahdiego i opanowania reszty 
jego posiadłości. 


Í Å 


Honor cywilny, a honor wojskowy. 


Reichswehr, dziennik zastępujący armię 
austryacką na polu publicystyki, zawiera w 
numerze z dnia 18. b. m. artykuł kierujący, 
w którym, biorąc za punkt wyjścia dla swo 
ich spostrzeżeń zajście między oficerami i 
urzędnikami państwowymi w Celowcu, oms: 
wiając stosunek urzędników państwowych do 
oficerów, przychodzi po- dłuższych wyw: dach 
tchnących pretoryanizmem do przekonania 
wyrażonego dobitnie, że stan cywilny (ostrze 
aitykułn jest skierowane pośrednio przeciw 
całemu stanowi cywilnemu), zajmuje niższy 
stopień w hierarchii społeeznej jak korpus | 
oficerski i że honor cywilny: jest in-| 


ryzmu ną stany, zajmuje niezawodnie pier- 
wsze stanowisko chłop-rolnik, bo 
stanowi właściwy naród, jest podstawą bytu 
ekonomicznego psństwa i zasila szeregi ar- 
mii. O podporządkowaniu zatem ludności 
cywilnej stanowi wojskowemu, a względnie 
korpusowi oficerskiemu, nie ma ani mowy, 
a jeśli Reichswehr dziś jeszcze maży o ko- 
hoitach i centurionach, o żaciężnych zastę- 
pach zawodowego żołnierstwa i jego przy- 
wódzcach, możemy tylko ubolewać nad jej 
uspieniem śrcdniowiecznem, które łatwo w 
bardzo cierpkie przebudzenie zamienić się 
może, jeśli kwestya ogólnego rozbrojenia z 
z teoryi przejdzie w czyn, a militaryzm, ta 
plaga XIX. wieku zniknie z widowni poli- 
tycznej. 

Nie o tem zresztą będziemy mówić, tylko 
dotknięci do żywego poglądami o różnicy ho- 
noru u cywilnego obywatela a u wojskowego, 
odeprzemy podobnie spaczone pojęcia z ca- 


iłem oburzeniem cywilnem. 


W świecie postępu, naukii świątła, w spo- 
łeczeństwach ucywilizowanych istnieje jeden 
tylko rodzaj honoru. Honor ten opiera 


się na zasadach moralności i polega w tem, 


że każden ceniący godność własną ceni ją 
u drugiego i nie dopuszcza się czynów ta- 
kich, które ludzkość, państwo i kodeks to- 
warzyski piętnują hańbą i nazywają bezpra- 
wiem. 
^ Jeśli ktos zatem z powołania lub z 
obowiązku przywdzieje na siebie mundur i 
nosi u boku szablę ze złotym feldcechem, to 
tem samem nie staje się jeszcze honoro“ 
wjm człowiekiem i nie pojmie zasad honoru, 
gdy nie przyniósł ze soba honoru cywil- 
nego. 

Stan wojskowy i korpus oficerski różnią 
się od reszty ludności tylko obowiązkami i 


ny od honoru wojskowego. 

Podobne enuncyacye wygłaszane przez 
Reichswehr, pismo mająco być niby wiernem 
zwierciadłem poglądów i żądań całej woj- 
skowości, dziwią nas niepomiernie, zwłaszcza 
że ton w jakim są napisane, może łatwo 
zbudzić uczucie rozgoryczenia pomiędzy cy- 
wilnymi i zaostrzyć antagonizm istniejący 
między obywatelem cywilnym a oby- 
watełem pod bronią, antagonizm, któ- 
ry na skutek wzajemnych ustępstw obydwu 
tych stanów różnych od siebie tylko. 
suknią, w ostatnich latach począł się po- | 
woli zacierać. | 

W hierarchii społecznej, podzielonej | 
dotąd niestety mimo zdobyczy wielkiej rewo-| 
lucyi francuskiej i rozwinięcia parlementa- 


zakresem działania. Na polu ćwiczeń, w 
pochodzie i w bitwie jest żołnierz, żołnie- 
rzem, po za tem staje się on obywatelem i 
kierować się powinien w życiu ogólnymi 
zasadami honoru. To, co hańbi cywilnego, 
hańbi także wojskowego, oficera. Złodziej i 
osznst cywilny niczem się nie różni od zło- 
dzieja i cszusta w mundurze, bohaterstwo i 
męztwo cywilnego nie jest innem od boha- 
terstwa i meztwa Żołnierza. Gbur wojskowy, 
budzi ten sum wstręt jak i cywilny. Tchórz 
cywilny, równie pogardliwy — wojskowemu. 

Jedynie w ślepem zapoznaniu zasad 
kardynalnych honoru mogła Reichswehr wy- 
szukać różnice między honorem cywilnym a 
honorem wojskowym, — i ośmieszyła się tem 
nieśmiertelnie. 


Jak mię uczono czytać. 
Przez François Coppée. 


Wspomnienia? Pytasz pan, czy mam 
jakie wspomnienia literackie? O, mam ich 
wiele i żałuję, że nie spisywałem pamiętni- 
ków. Przecież to teraz w zwyczaju, a gdy- 
bym był szedł ag Ziyyczajem, miałbym sporą 
książkę pełną Mpisanych wspgnień; — 
kilka lużnych kartek z tej księgi zawiera 
łoby wiele ciekawego. Niestety nie byłem 
i nie jestem niczem innem, jak tylko leni- 
wym poetą, który żył ot takod biedy, a pi- 
sywał jak najmniej; muszę przeto, aby 
panską ciekawość zadowolić, poszperać w 
palimpiestach pamięci i odczytać je z mo- 
zołą. Pismo palimpfestów pamięci mojej 
zbladło, a pozostała część ich czytelna, nie 
zbutwiała, zachowana jako tako jest właśnie 
najdawniejszą 

Moje liteiackie wspomnienia datują 
się od czasu. . . . od czasu kiedy nie u- 
miałeni jeszcze czytać. 


Ta m 
Czytać nauczyłem się dopiero w siód- 


mym roku życia. Tak panie, ja, który od 
tego czasu czytałem wiele, bardzo wiele, 
za duzo, — ja, który powtarzam często 
cudny wiersz Stefana Mallarmć: 

Ach smutny mego życia szlak, 

Za wiele czytałem książek ... tak. 
opierałem się długo elementarzowi i tajem- 
nicom głębokiem głoskowania podobnie har- 
monijnych połączeń, jak ba, be, bi, bo, bu 

Matka moja rozpaczała, a chociaż 
była bardzo biedną i miała 8 drobiazgu do 
chowania į żywienia, to nie wachało się 
szlachetne biedactwo, wychodzące na ulicę 
w nędznej wytartej spodniczce, starym ka- 
pelusiku i farbowanej chustce, skupować 
dla mnie nicponia za grosz od ust zaoszczę- 
dzony piękne, rycinami zdobne abecadlni- 
ki. Podobizna małpy przy literze M, nie- 
dźwiedzia przy N i czarno żółtej zebry przy 
Z, nie wabiły mnie do nauki; niewdzięczny 
zabierałem siostrom pokryjomu nożyczki i 
wycinałem z kart abecadlnika tę barwną 
menażeryę podagogiczną. Postępów nie ro- 


biłem żadnych, nie umiałem odróżnić N od 
U, H od M. 

Starano się więc dojść do celu po- 
drażnianiem moich skłonności do łasotnict- 
wa. Obdarzano mnie allabetami z czeko- 
lady. Matka przynosiła mi po 24 tabliczek 
czekoladowych, każda z nich ozdobioną była 
literą z cukru. Daremny trud, Zjadałem łakomo 
czekoladowe samogłoski i spółgłoski, syty 
nie chciałem jeść obiadu i chociaż doszed- 
łem smaku liter, nie dałem się ani rusz 


nagiąć do jałowej prcy czytania. 

Byłem podówczas bardzo mały! Mój 
stosunek do księgarstwa i literatury ogra- 
niczał się na oglądaniu obrazków w Piśmie 
świętem, które podczas wieczerzy leżało 
zawsze na stole i w słuchaniu opowiadań 
ojca o tych obrazkach. 

Te wieczory w kółku rodzinnem, gdy 
matka i siostry pracowały przy świetle lam- 


Niechaj Reichewehr będzie tem, czem 
być powinna, dziennikiem fachowym, a o: 
kreślenie i pojęcie honoru pozostawi czynai- 
kom powołanym do tego i ogólnemu poczuciu 
honoru, które zna jeden tylko honor wspólny 
ludziom honorowym, — honor obywatels- 
ki, honor cywilny. 


Sprawy miejscowe. 


prawozdanie z posiedzeń Rady miejskiej 


Ciąg dalszy posiedzenia z dnia (5. lipca h. r. 


Oświetlenie publiczne. Odczytano odezwę 
komandy twierdzy względem chodnika i o- 
wietlenia na ulicy Mickiewicza wd kance- 
laryj inżynieryi aż do p. Zollnera; popiera 


ja odezwa starostwa. W skute< tego budo- 


wniczy miejski zaproponował urządzenie 110 
lamp, a zatem potrzeba pomnożyć liczbę 
lamp na ulicy Mickiewicza aż do Zollnera 
o 30 lamp, od Żunkowskiego w ulicą na bok o 
20 lamp, na ùl. Jarosławskiej od Gtinsberga 
do Podwinia o 7 iamp, ua nl. Lipowickiej o 3 
lampy, na licy Długiej od Dudzińskiego o 
10 lamp, na olicy Szpitalnej o 5 lamp, na 
Dobromilskim o 1 lampę, nadto potrzeba jeszcze 
34 latarń, a koszta wynosiłyby skutkiem 
tego 2.782 zł. po nad koszta oświelenia już 
istniejącego. Dr. Dworski twierdzi, że liczba 
12 lamp błyskawicznych będzie dostateczna. 
Będą one kosztować 240 zł. a z dodaniem 
30 sztuk pojedynczych lamp po 10 zł. — razem 
300 zł. Dr. Dworski zaznacza, że dla tego 
jest przeciwny ustawieniu 110 lamp, ponie- 
waż rozpatrnje i bada kwestyę, czy nie na- 
łeży zastąpić oświetlenia naftą iaaem świa- 
tłem bądź elektrycznem, bądź gazowem. 
Pierwotnie miał na oku zaprowadzenie świa- 
tła elektrycznego, jednak gdy wojskowość od 
tego zamiaru odstąpiła, a sprawa oświetlenia 
elektrycznego ugrzęzła w ministeryom woj- 
ny, działa w sprawie innego oświetlenia 
miasta na własną rękę i ma nadzieję, że 
sprawa ta ze współdziałaciem magistratu 
wkrótce w sposób zadawalnisjący załatwioną 
zostanie. Między innymi magistrat zastanawia 
się także nad tem, aby urządzić własną fabryk? 
gazowa, w własnym zarządzie, Wydatek ten 
opłaciłby się. P. r. Henner przyjmując do 
wiadomości oświadczenie p. burmistrza wno- 
si, aby ponieważ oświetlenie w Przemyślu jest 
bardzo liche i spra wa rokowań światła przecią- 
ga się długo, — zachodzi więc obawa,że może 
to trwać latami —, Rada uchwaliła jąko rodzaj 
rezolocyi do p. burmistrza, iżby tenże w 
sprawie rokowań co do oświetlenia najdalej 
do 6 miesięcy przedłożył radzie wynik tych 
rokowań. R. k s. Dr. Paszyński zgadzaSięzwnio- 
skiem sekcyi, aby kwotęś .000 zł, na oświetlenie 
wyasygnować. ale co do gazowego oświetle- 
nia to się na nie zgadza, gdyż są wypadki, 


Bajki opowiadane przez ojca i legendy 
o świętych umiałem na pamięć, mimo to 
dzięki świeżości wyobrażni dziecięcej, cho- 
ciaż były powtarzane, budziły we mnie za- 
wsze zajęcie. 

Drżałem z oburzenia, gdy bracia sprze 
dali Józęfa, chociaż wiedziałem, ze został 
póżniej ministrem w Egipcie i na braciach 
pomścił się szlachetnie. W bajce o Śino- 
brodym przy słowach: „Czy zejdziesz już 
raz!” ogarniał mię lęk, a wiadomem mi było, 
przecie, że bracia żony Śinobrodego, dragon 
i muszkieter, przybędą siostrzenaratunek. Wy. 
znać jednak muszę, że opowiastki ze szczę- 
śliwem zakończeniem nudziły mnie i przy- 
prawiały o senność. 

Przypominam sobie także dokładnie 
chwilę, w której poznałem tajemnicę czar- 
nych znaków, chwilę gdy po raz pierwszy 
wraz z matką przeczytałem płynnie kilka 


py, a ja usadowiwszy się na kolanach ojca, 
głaszcząc go po twarzy, prosiłem, aby.opo- 
wiadał bajki, — były jedynem wytchnieniem 
ojca znużonego ciężką pracą biurową. 


wierszy z księgi grubej, oprawnej w śŚwińs 
ką skórę, zawierającej „Żywot św. Lu. 
dwika*. 


Przed kilkoma laty porządkując biblio- 


2 


Że rury pęksją i sprowadzają wypadki 
śmierci. R. p. Gamski popiera wnio- 
sek sekcyi, p. Dr. Rosenbacb jako referent 
sekcyi popiera wniosek p. Ilennera celem 
uchwalenia rezolucyi do p. burmistrza; po- 
nieważ przy głosowaniu nad wnioskiem p. 
Honnera nie można było zbadać praw dzi- 
wej większości. zarządził p. Gamski jako 
przewodniczący głosowanie imienne : Za re- 
zolucya, względnie za wnioskiem p. Henvera 
głosowali: pp. Dr. Dworski, Dr. Baumfeld, 
Dr. Smutny, Dr. Rosenbach, Osiński Michał, 
Scheinbach, Dr. Ziemiański, Dr. Mendrocho- 
wicz, Henner, Dr. Dełiński ; So AR 
skowi głosowali: Bp, Skala, Nablik, ks. Dr. 
Pasz yi ke. Piski. Tygier, Monné, 
Adamowski, Majerski, M. O. Gans, Dereniowe- 
ki, Frey, Pilleradorfer, Amort, Mayer Gans 
i Dr. Kozłowski. 

Posiedzenie z dnia 17. lipcab r. 

Obecnych radnych 26. przewodniczacy 
burmistrz p. Dr. Dworski, sekretarz p. Do- 
brzański. 

Protokól z ostatnięgo posiadzenia z 
dnia 15. lipca br. przyjęto do wiadomeści 
bez dyaskusyi. 

VIII. Policya miejscowa. D) Urząd i 
straż policyi. Z powodu iż miasto się roz- 
szerzyło, wzmogła sią także i czyność po- 
licyi, więc z uwagi na to stawia sckcya 
wniosek, aby powiększyć personal urzęd- 
niczy o 1. adjunkta z płacą 800 zł. i 
1. dyetaryusza z płacą 360 zł,.; dalej zwię- 
kszyć służbę policyjną tak, iż będzie 2. 
wacbmistrzów po 30 zł. wyniesie 720 zł., 2 
przywódców po 28 »ł. 672 zł, 4 kaprali 
po 24 zł. 1152 zł.21 policyantów po 19 zł., 
1068 zł., 21 policyantów po 18 zł. 6816 
zł., razem 16428 zł. a poniewąż nie bedą 
wszyscy policyanci zaraz przyjęci to wystar: 
czy 15000 zł. Uchwalono dać kauceliście poli- 
cjjnemu p. Kusiowi remuneracyę w kwocie 
200 zł. Ryczałt na policyę uchwalone wre- 
szcie bez dyskusyi w sumie 22.081 zł. 2d 
ct. — E) Straż ogniowa : Płaca naczelnika 
straży 720 zł., na uniform dla tegoż na wuio- 
sek p. Dereniowskiego wyznaczono kwotę 
100 zł. i na wniosek tegoż uchwalono p. 
Zagórskiemu wynagrodzenie w kwocie 100 
zł. Dalej uchwalono płacę dia 3 nadpompie 
rów po 24 zł. razem 864 zł., dla kowala 
860 zł., 9 pompierom po 19 zł., to jest 2050 
zł., 12 pompierów po 18 zł.to jest 2592 zł. 
pauszal na bieliznę 250 zł., vniformowanie 
i łóżka 2136 zł, rękawiczki i inne drobne 
rzeczy 4 zł., 12 zelówek do butów po 1 zł. 
20 ct. to jest 14 zł. 40 ct., dla pompierów za 
palających latarnie po 10 zł., to jest 120 zł. 
przyrządy do gaszenia 2660 zł., telofon 7 
zł. 60 ct. wynagrodzenie prywatnych koni 
80 zł. Straż ogniowa ochotnicza 400 zł., na 
opał 500 zł., dia '/, koni zaprzęgu 2021 zł., 
fornslom 1711 zł. 

Ciąg dalszy uastąpi. 


KRONIKA. 


Upały straszne męczą nas od dni kilku. 
Powietrze na ulicach tak dusznem i smrodliwem, 
że oddychać to męka. Šmiecie i przeróżne od- 
padki w rozkładzie, piasek, cegły i rumowisko 
zanieczyszczają Śródmieście z wyjątkiem Rynku, 
miotiy używa się nader oszczędnie, a skrapianie 
ulic odbywa się za pomocą przedpotopowego becz- 
kowozu, bez wszelkiej kontroli. Zaspany wozi- 
woda trynda się po ulicy i kropi ją homeo- 
patycznie, zamiast zlać jak się należy, 
ze skutkiem grubą warstwę kurzu. Z sieni do- 
mów prywatnych i z bram lokalów publicznych 
buchają zabójcze odory, o środkach odwaniają- 
cych nie śni się nikomu. Sługa sanitarny osle- 
piony rażącym blaskiem słońća zamrużył oczy 
pod daszkiem fracuskiego kepi i stracił zmysł 
powonienia. — Na placu Rybim i w ulicz- 
kach ubocznych rozsiedli się kupczący ze zaśnię- 
tymi rybami i przekupki z zielonym owocem, 
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zastawiając pułapki na zdrowie. Nikt ich nie 
widzi. Żywot w tej kotlinie ziejącej miazmami, 
w tych pontyńskich bagnach jest okro- 
pny, a nie ma nadzieji, aby nasze skargi po 
ruszyły organa miasta powołane do czuwania nad 
czystością — do czynu. Brak czystości w mie- 
ście i zaniedbanie pieczy nad zdrowotnością, znajdą- 
swój wyraz — w Wykazie zmarłych. 

P. Fr. Gamski zastępuje obecnie p. bure 
mistrza. W skutek tego inspektor policyi wy 
jeżdża na 4 tygodniowy urlop. Dziwna rzecz, ile 
razy p. wiceburmistrz urzęduje, tyle razy p. in 
spektor policyi uczuwa konieczną potrzebę zmiany 
powietrza. 


Uroczysty wieczorek ku czci Adama 
Mickiewicza i na rzecz budowy Jego pomnika 
w Przemyślu, urządzony przez Towarzystwo dra- 
matyczne, odbędzie się dziś w niedzielę dnia 
20. bm. w teatrze letnim na Zamku z następu- 
jącym programem: I. 1) A. E. Odyńca. Wiersz 
na obchód rocznicy zgonu Adama Mickiewicza, 
2) Z opery Żeleńskiego „Konrad Wallenrod“; 
a) Chór i sola Krzyżaków z aktu III; b) Spiew 
Orlandiego. Solo sopran; 3) A. Mickiewicza, Czaty. 
Ballada przez Moniuszkę. Spiew solo. — JI. Z 
poematu Adama Mickiewicza „Pan Tadeusz“, sześć 
obrazów z żywych osób, poprzedzonych wygło- 
szeniem odnośnych ustępów. Obraz 1. „Powrót 
Panicza*, — Obraz 2, „Kłótnia*. -— Obraz 3. 
„Pal Tadeuszku*. — Obraz 4, „Bitwa“. — 
Obraz 6. „Ułan i dziewczyna“. — Obraz 6. 
„Zaręczyny Zosi“. — Zakończy: odtańczony w 
12 par „Polonez. — Nowe dekoracye pendzla 
p. Ingardena. Nowe kostiumy. Początek o godz. 
1'/,. Reklama zbyteczna! 


Przemyskie Towarzyswo drama- 
tyczne korzystając ze zwołania ankiety teatral- 
nej w Wydziale krajowym, przesłało na ręce p. 
Marszałka krajowego memoryał w sprawie sceny 
polskiej w Przemyślu. Memoryał podnosi, że Prze- 
myśl niema wcale dotąd budynku teatralnego ; jest 
tylko staraniem Towarzystwa dramatycznego u- 
rządzony tear letni na Zamku, mogący około 500 
widzów pomieścić. W teatrze tym odbywać sio 
mogą przedstawienia zupełnie niezależne od po- 
gody, w czasie od 156 kwietnia do 15 paździer- 
nika. Sala teatralna zimowa, dzierżawiona przez 
Towarzystwo dramatyczne w hotelu „pod Opacz- 
nością* znpełnie się do publicznych przedstawień 
nie nadaje i słaży przeważnie dla teatrów ama- 
torskich. Wedle szczegółowego wykazu, podanego 
w memoryale, odbyło się w lokalnościach Towa- 
rzystwa dramatycznego w Przemyślu w okresie 
czasu od 1. stycznia 1889 po dzień 15. lipca 
1890 r. przedstawień teatru polskiego 9, przed- 
stawień Towarzystw teatralnych ruskich 47, przed 
stawień teatralnych niemieckich i żydowsko-nie- 
mieckich 42. 

Cyfry powyższe mówią same za siebie: W 
bezzaprzeczenia polskiem, blisko 40-tysiecznem 
mieście, trzeciem z rzędu w Galicyi, na dziewięć 
publicznych przedstawień teatralnych polskich wy- 
pada 42 takichże przedstawień niemieckich ! 

Teatra amatorskie, urządzane przez Towa- 
rzystwa dramatyczne, których w powyższym okre- 
sie urządzono 16, nie mogą zaspokoić oczywiście 
ogólnej potrzeby, to też przemyskie Towarzystwo 
dramatyczne przedłożyło ankiecie teatralnej me- 
moryał z prośbą, by uwzględniając powyżej o- 
kreślone stosunki, uchwaliła, że Dyrekcye teatru 
polskiego we Lwowie i Krakowie obowiązane są 
do urządzenia naprzemian rok rocznie w miesią- 
cach letnich w Przemyślu przynajmniej 24 wzo- 
rowych przedstawień polskich, przyczem Towa- 
rzystwo dramatyczne w Przemyślu oświadcza swą 
gotowość do jak najdalej idących ustępstw, a na- 
wet i ofiar materyalgych, które określiłaby bliżej 
osobna w tym celu zawrzeć się mająca umowa. 

Wątpliwa wygrana. Memoryał To- 
warzystwa dramatycznego, który podajemy po- 
wyżej załatwiła ankieta teatralna obradująca we 
Lwowie przychylnie w myśl postawionych postu- 
latów, z zastrzeżeniem: — Jeżeli miasto Prze- 
myśl przyczypi się do subwencyonowania 


teatru lwowskiego. Co Magistrat zrobi 
z tym fantem? 

Walne zgromadzenie członków „Ka- 
syna mieszczańskiego” zwołanem zostało na dzi- 
siaj o godz. 3 po połuduiu du własnej sali. 


| 
tokę odnalazłem książkę o św. Ludwiku. |ścił mnię, głaskał i tulił do siebie. Widzia- 


Droga pamiątko, przypomniałaś mi matkę 
moją jedyną, jej dobroć, jej poświęcenie, 
pierwszą iskrę wiedzy, która rozjaśniła mój 
umysł dziecinny. Zdjęty ciekawością prze- 
glądnąłem „Życie św. Ludwika“. Jakżesz 
głupio pisane! A przecież chowam tę książ- 
kę i czytuję w niej czasami. 

To wspomnienie nie jest jednak mo- 
jem pierwszem wspomnieniem  literackiem. 
Zanim jeszcze zjadałem alłabety z czeko- 
lady i tymi łakociami psułem sobie żołądek, 
zapoznałem się z śliczną bajką Lafontaina: 
„Wilk i jagnie*. 

Jedna tylko bajka „o wilku i jagnię- 
ciu oddziaływała silnie na moje nerwy. 
Gdy ojciec głosem ponurym zaczął dekla- 
mowaś wiersz: „Kto cię tak rozzuchwalił, 
abyś przestraszał naszą trzodę....* zatyka- 
łem mu usta ręką, wołając: „Ojcze broń 
trzody od wilka!“ Widziałem lęk biednych 
jagniąt i krew broczącą ich śnieżne runa, 

Widząc tę rozpacz i łzy spływające 
po licu przerywał ojciec opowiadanie, pie- 


łem jednak, że się uśmiechał i że ze wszyst- 
kich bajek opowiadał mi najczęściej bajkę: 
„O wilku i jagnięciu*, mimo mego przestra- 
chu, mimo łez i mimor ozpaczliwego wykrzy- 
ku — Ojcze broń trzody od wilka! — po 
wtarzającego się każdym razem. 

Później dopiero zrozumiałem dlaczego 
się ojciec uśmiechał, gdy ja płakałem. Cie- 
szyło go to, że w umyśle jego dziecka bu- 
dziły się pierwsze instynkta szlachetne i 
(opowiadał chłopięciu bajkę o srogim wilku 
i bezbronnem jagnięciu, aby w nim wznie- 
cić... współczucie. 

Ojcze mój dobry, ojcze szlachetny 
spij spoltojnie w mogile. Nauki twoje nie 
poszły na marne. Łzy uronione nad jagnię- 
tami oddziałały zbawiennie na rozwój mego 
ducha, na ukształtowanie się charakteru. 

Ojcze mój, spij spokojnie w mogile. 
Twój syn, poeta, kocha słabych i uciśnio- 
nych, brzydzi się niesprawiedliwymi i ty- 
ranami. 


(Przełożył Wareg.) 


W hotelu „Victoria koncert orkiestry 
10. p. p. 

W parku restauracyjnym na Zamku 
koncertować będzie orkiestra wojs.owa 77. p. p. 

Wycieczka na wielkie Budy. Z po- 
wodu niepogody ostatniej niedzieli Stowarzyszenie 
rękodzielników „Gwiazda“, urządza dziś w nie- 
dzielę dnia 20. b. m. powtórną wycieczkę na 
„Wielkie Budy*, połączoną z muzyką wojskową 
tańcami, oświetleniem bengalskiem, lampionami 
i t. p. Początek o godz. 3'/, po południu. Bilet 
familijny 1 zł., pojedynczy 30 ct. 

zmiana własności. Hotel pod „Trze- 
ma Koronami* przy ul. Mickiewicza nabył od 
p. Tygra p. Izrael Gans. Realność p. Chanika 
położona przy ul, D: bromilskiej przeszła na wła- 
ność izraelity. 

Popis uczennie 8 klasowego zakładu 
wychowawczego p. M. Hild odbył się d. 28, czerwca 
pod przewodnictwem przewielebnego ks. kanonika 
Federkiewicza w obec licznie zgromadzonych ro- 
dziców uczennic. Piękny był widok wesołych i 
swobodnych twarzy nczennic, które w obec ro- 
dziców i licznych gości składały rachunek z tego, 
czego się przez cały rok uczyły. Pewne i 
jasne odpowiedzi z religii obu obrządków, z li- 
teratury polskiej, historyi polskiej, języka nie- 
mieckiegv, matematyki i nauk przyrodniczych 
przeplatane deklamacyą polską i francuską i grą 
na fortepianie, wystawa rysunków i robót ręcz- 
nych bardzo miłe na słuchaczach robiły wraże- 
nie, To też należy się słuszwie p. Hild uznanie 
i serdeczna podzięka, że się całą duszą swemu 
zakładowi poświęciła, nad jego rozwojem życzli- 
wie i sumiennie pracowała, mając jedynie to na 
celu, aby uczenice jej opiece powierzone wynio- 
sły religijne i moralne wychowanie i odpowie- 
dnie umysłowe wykształcenie. W pracy tej wspie- 
rali ją nauczyciele tntejszego gimnazyum profes. 
Goliński udzielający nauki języka i literatury 
polskiej i historyi polskiej w klasach wyższych, 
i prof. Markowski udzielający nauk przyrodni- 
czych i matematyki, nauczyciel rysunkow Krza- 
nowski a nadto nauczycielki. Wszystko jednem 
słowem stanowiło piękną całość a zakład nau- 
kowo-wychowawczy p. Hildjest pożądaną instytucyą 
dla rodziców, którzy pragną dla swych córek rze- 
telnej nauki, prawdziwie macierzyńskiej opieki i 
wychowania. 

Egzamina wstępne w tntejszem gi- 
mnazyum do I. klasy w terminie lipcowym od- 
były się w dniach 16. i 17. lipca. Do egzaminn 
wstępnego do I. klasy w klasie polskiej zgłosiło 
się 62 uczniów, z których 7 uznano za niedoj- 
rzałych do l. klasy, Do paralelki ruskiej zgło- 
siło się nczniów 30, z których (ile?) uznano za nie- 
dojrzałych do klasy l. Sama wieś Czernia- 
wa dostarczyła 12 kanndydatów do 
gimnazynum, którzy we wtorek wieczorem pod 
przewodnictwem swego nauczyciela w parach, w 
wiejskim ubraniu szli do budynku gimnazyalnego. 
Z tych 12 przepadł tylko 1 przy egzaminie. 
Wieś Czerniawa może posłużyć za przykład dla 
innych wiosek, iż czuje potrzebę oświaty ; gdyby 
tzlko ci młodzieniaszkowie po ukończeniu szkół 
zechcieli zasiadać na roli w własnej wsi, a z pe- 
wnością wpływ ich na lud byłby dodatni i po 
ziom umysłowy ludu naszego by się podniósł i 
nie tak łatwo ulegał by wyzyskiwaniu. 

Płeć piękna używająca kąpieli w ła- 
zienkach wojskowych zamierza wnieść przeciw 
pp. wojskowym zażalenie do komendy placn, po- 
nieważ między tymi panami weszło w zwyczaj 
podpływać pod łazienki damskie i podglądać ką- 
piące się panie. 

Pod brzegiem za mostem, naprzeciw 
klasztoru panien Benedyktynek, obrali żydzięta i 
robotnicy miejsce do kąpieli. W interesie moralności 
publicznej prosimy o polecenie stójkowemu, aby 
zamiast pełnić służbę „Pod słońcem“ zwracał wię- 
cej uwagi na amatorów podbrzeżnej kąpieli. 

Inspektor w kłopotach. W piątek 
d. 18. bm. w nocy, około godz. 10'/, powstała 
na ul. Franciszkańskiej bójka pomiędzy pospól. 
stwem żydowskiem. Zbiegło się mnóstwo ludzi, 
a przejście chodnikiem było niemożcbne. Na to 
nadszedł, oczywista przypadkowo, p. inspektor 
policyi, a ponieważ mimo rozpaczliwego gwizda- 


Wychowanie młodzieży szkolnej 


w królestwie Polskiem 
za panowania Mikołaja. 


Wyjątek z dawnego pamiętnika 
p. S. Miłkowskiego. 


(C. d.) 

Uczeń powinien być należycie umyty 
i mieć włosy przy skórze ostrzyżone. 

Pan inspektor zrobiwszy jak należy 
przegląd całego umundurowania,przekonaw 
szy się nadto i ó kroju samych *spodni, 
które powinny były być zrobione po woj- 
skowemu, to jest z fartuszkiem zawiązanym 
z tyłu na rzem'enie,* przestępował do spraw: 
dzenia dokumentów i wyznaczał dzień na 
egzamin wstępny. 

Po egzaminie, ojciec obowiązany był 
złożyć wpis, dalej okazać wszystkie książ- 
ki potrzebne dla ucznia, wedle wydanej 
instrukcyi, a które musiały być popodpi. 
Sywane imieniem i nazwiskiem ucznia. Za. 

*) Śmieszna raz była scena ze szlachcicem, 
który oburzony na inspektora, że rewidował spo- 
dnie jego syna, krzyknął: „Dawniej sznkano ro- 
zumu w głowie a teraz go szukają w..... Na to 
inspektor odrzekł spokojnie: Nicze wo! 
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nia na alarm nie pojawił się stójkowy, musiał 
p. inspektor własnoręcznie rozbroić walczących. 

Kradzieże. Szajka złodzieji obrała sobie 
za pole do popisów przedmieście Podzamcze i 
Podskale. Przed kilkoma dniami ukradli w tych 
dzielnicach futro i buty p. N. komisarzowi eme- 
ryt. W nocy z dnia 17. na 18. włamawszy się 
do piwnicy zamkniętej, zabrali masło i kilkanaście 
butelek wody Marienbadzkiej. Do jakiego stopnia 
dochodzi śmiałość i odwaga rzezimieszków, do- 
wodzi takt, iż w niedzielę kąpiącym się kobie- 
tom i uczniom pozabierali w samo południe su- 
knie i bieliznę, a biedacy kąpiący się musieli wy- 
siedzieć kilka godzin w wodzie, zanim inne suknie 
z domu przyniesiono. P. inspektorowi policyi do 
wiadomości, 

Onegdaj spadł z rnsztowania u 
mieszczonego przy kamienicy Fisnera obok ul. 
Mickiewicza chłopak murarski z wysokości [I. 
piętra i odniósł ciężkie zewnętrzne i wewnętrzne 
uszkodzenia ciała. 

Nieszczęśliwy wypadek. W piątek 
d. 18. bm. porwało koło motoru parowego u- 
mieszczonego w budynku zaopatrującgo w wodę 
dworzec kolei Karola Ludwika — rekę ślusarza 
zajętego czyszczeniem składowych części maszyny 
tak nieszczęśliwie, że amputacya  zdruzgotanej 
ręki jest nieunikniona. 


Topielec. We środę d. 16. bm. kspało ' 
się 3 ;żołnierzy 46 p. p. na niebezpiecznym 
„Skręcie.* Gdy jeden z żołnierzy począł tonąć i 
wołać o ratuuek odbiegli go przestraszeni towa- 
rzysze i pozostawili walczącego ze śmiercią bez 
pomocy. Dopiero „cywil,* nie oglądając się 
na honor wojskowy, p. Czerkawski dyeta- 
ryusz przy starostwie skoczył w wodę i urato- 
wał tonącego z narażeniem własnego życia. 


Wykaz nowonrodzonych i zmar- 
łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z za. 
łogą wojskową) za czas od 6. do 12. lipca 1890. 
Nowourodzonych : chłopców 14. — dziewcząt 16. 
razem 30 dzieci. nieżywourodzonych : 
chłopców 2 — zmarło w pierwszym roku życia: 
chłopców 1 — zmarło z chorób: z braku sił ły- 
wotnych 1 — z odry 1 — z gruźlicy płuc 2 — 
z chorób zapalnych narządu oddechowego 2 — 
z uwiądu starczego 2 — z wszelkich innych 
chorób 1 — razem zmarło 9 osób, — Między 
tymi zmarło obcych 1 — w szpitalach 1 osoba. — 


Z Krynicy. (Koresp. Gas. Przem.) 
Sezon rozkwitł się w pełni, w kotlinie krynickiej 
bawi około 3000 osób, przeważnie kobiet, pije 
żelazną wzmacniającą wodę i kąpie się w błotku 
ze skutkiem widocznym. Bladawe i żółtawe lica 
niedokrewnych pań i panien krasi powoli rumie- 
niec, a nerwowość nieodstępna towarzyszka ane- 
nicznych ustępuje powoli. Mężowie, których żony 
bawią w Krynicy, nie hędą za powrotem ubóstwia- 
nych aniołów narzekać na pazurki. 

Sezon tegoroczny nie jest wprawdzie tax 
ożywiony jak się tego spodziewano; wychodzi to 
jednak na korzyść gości kąpielowych gdyż ceny 
pomieszkań i wiktu są przystępne i na zdzier: 
stwo ten grzech śmiertelny naszych] krajowych 
kąpiel użalać się nie można. 

Pomieszkania w budynkach rządowych są 
w zupełności zajęte, i dobijają się o nie, a za- 
sługa za ten popyt należy się p. Sokołowskiemu, 
który odznacza się uprzejmością, grzecznością u- 
przedzającą i wyrozumieuiem dla gości kąpieło- 
wych. 


Pomiędzy zakładami gastronomicznymi za- 
sługuje na zaszczytną wzmiankę restauracya, ka 
wiarnia i cukiernia p. S. Dienstla, Potrawy i 
napoje wyborne, usłnga znakomita, a przytem 
rzadka grzeczność gospodarza składają się na ca- 
łość, jaką w pierwszorzędnych zakładach podo- 
bnego rodzaju za granicy trudno znaleźć. 

Towarzystwo w Krynicy dzieli się ua war- 
stwy wedle prowincyj. Jest to smutny objaw na- 
szego partykularyzmu polskiego. Mimo to kółka 
swoje bawią się dość dobrze. 

Reuniony nie udają się zupełnie, znać brak 
fikalskich obojga płci, Jednostajność życia kąpie- 
lowego urozmaica teater lwowski odwiedzany dość 
licznie, chociaż ucznwa się w uiektórych przed- 
stawieniach brak sił pierwszorzędnych. 

Aurę mamy prawdziwie krynicką, rankiem 
chłodno, w dzień upały, a wieczorem deszcayk 


łatwiwszy się z tem wszystkiem jak należy 
dawał piśmienną deklaracyę czy uczeń po- 
zostaje w domu rodzicielskim lub czy będzie 
pomieszczony na stancyi, gdzie i u kogo? 

Władza szkolna daleko chętniej wi- 
działa ucznia, który stał na stancyi niż u 
rodziców,* gdyż na każdej stancyi umieszcza- 
no tak zwanego korrepetytora, który miał 
dozór nad uczniami a zarazem spełniać mu- 
siał funkcyę domowego szpiega, chociaż 
zawsze wybrany w ten sposób donosiciel 
żył z kolegami w ścisłej przyjaźni i prze- 
śladował nawet tych, którzy mieli za dłu- 
gie języki. Pad tym względem władza wca- 
le żadnej nie odnosiła korzyści, 

Nadszedł tedy termin rozpoczęcia się 
roku szku szkolnego i dzwonek wezwał tak 
dawnych jako i nowo-wpisanych uczniów 
do przybytku nauki, 

W każdej klasie przeczytano listy, o- 
bejrzano wszystkich jak baranów i ogłoszo- 
no, że taki a taki uczeń wybrany na Pry- 


*) W r. 1882 w Warszawie wydano rozpo- 
rządzenie z ministerium, że gdyby się władza 
szkolna przekonała, że uczeń u rodziców szuka 
mowy niewłaściwej, politycznej, ma prawo odebrać 
go rodzicom i umieścić na stancyi n człowieka 
znanego z przywiązania do rządu. 


i 


~ 
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mały, — Ilya aussi des petites affaires d amour... 
lecz o tem cicho. 


Dwudzieste czwarte aoroczne walne 
zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 
rozpoczęło d. 14. b. m. swoje obrady w 
Bochni. Po uroczyste n nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele parafialnym przez X. 
Wnękiewicza, rozpoczęły się obrady w sali 
gimnazyalnej. Zebranych powitał imieniem | 
miasta serdeczną przemową Dr. Serafiński. 
Prezes Towarzystwa pedagegicznego Saw- 
czyński zagaił posiedzenie, wykaznjąc po- 
trzebę popierania szkoły przez rodzine, by 
sie obronić przeciw zgubnym prądom. Po 
załatwien.u wstepnych czynności i wyborze 
komisyi lustracyjnej, wygłosił inspektor 
Bolesław Baranowski znakomity odczyt o 
społecznom zuaczenia nauki dopełniającej. 
Na zgromadzeniu obecnym był starosta Klee 
berg, członek rady szkolnej Gerstman, oraz 
przedstawiciele rady gminnej boch: ńskiej. 

Wycieczka słuchaczów inżyniery! 
lwowskiej szkoły politechnicznej pod 
przewodnictwem swycb profesorów odbyła 
się w ostatoim tyguduiu czerwca b. r. 
wzdłuż kolei Karola Ludwika i w 
okoliee Krzeszowic. W Przemyślu 
zwiedzono mosty na Wiurze: drogowy drew- 
niany, pochodzący z wieku XVIII, i ko- 
lejowy żelazny. Dalej oglądano pod prze- 
wodnictwem p. kapitana Meistra bu- 
dający się dla potrzeb wojska wodociąg z. 
pod lasu lipowickiego. W Rzeszowie po) 
oglądnięciu mostu na Wisłoka, udała się 
wycieczka do pobliskiego Tyczy na, gdzie | 
oglądano wielkich rozmiarów jaz drewniany, 
tudzież młyn parowy i wodny, poruszany | 
turbiną, Wszelkich wyjaśnień udzielał za 
rządca p, Jędrzejowicz z wielką aprzej 
mością. W Dębicy oglądano budujący Bię 
most kamienny i most nowy, kratowy na Wi- 
słoce, który kończono zestawiać. Na szlaku 
z Bogumiłowic do Tarnowa zwiedza- 
no nowy wielki mostna Dunajcu i most na 
Białej, a z drugiej strony T a rno wa pomniej- 
sze kla niemniej ciekawe mosty sklepione 
i żelazne. Przy powyższych bud wlach ko- 
lejowych udzielali z wielką uprzejmością 
wszelkich objaśnień, inżynierowie pp. Zm ur- 
ik o, Loejgler, Hellebrand, Daniłłowicz 
i Bartak. Przedsiębierstwo bndowy dru- 
giego toru i urzędnicy kolei Karola Ludwika 
przyjmowali wszędzie profesorów i słocha- 
czów z staropolską guścinnością i wielką 
serdeczuościa. Jako tych, którzy w urządza 
niu tego przyjęcia największy brali udział 
wymienić należy pp. Zmurkę, Marka, 


słuchać mowy pana radcy stanu. 


ou = 


GAZETA PRZMYSKA: 


glinek ogniotrwałych w Grojca, skąd wróco- 
na Tenczynek do Krzeszowice. 
Ostatni dzicń wycieczki poświęcony byl 
zwiedzenia głębokich wierceń, warstatów 
mechanicznych i kopalni w Wieliczce, 
gdzie również wycieczka od tamtejszego c. 
k. zarządu górniczege, względnie p. uadradcy 
Miszkego bardzo życzliwie przyjętą zo- 
stała i wszelkich względów doznała. 
Bezpieczeństwo w Turcyi. Iużycie 
rowie F:rdynand Gerson i Mejor, obaj ped- 
ani austryaccy, porwani zostali onegdaj 
między Adabazarem i Eskiszechirem przez 
rozbójników czerkieskich, którz” żądają 
okupu w wysokości 3000 footów. Ajencya 


Konstantynopolitańska donosi, iż ambasado- | 
rowie bar. Calice i Radowitz przedstawili | 


Porcie równobrzmiące noty, w których wska- 
zują na częste powtarzanie się podobnych 


z d. 20. lipca 1890 


Jeśli kto chce opuścić Rosyę nie stawia» 
my mo przeszkód, niech emigruje. „ Proszę 
bardzo wynieście się wszyszcy, którzy je 
ateście niczadowoleni do Europy, do Ame- 
rzki. Wolno wam tam pod niebem weluem 
ginąć z głodu, wolno wyrzekać na Rosyę. 
Spieszcie się panowie, umykajcie co rychlej 
na Wschód, piszcie przeciw rządowi, zakła- 
dajcie dzienniki, przekiinajcie caryzm, plwaj- 
cie na matkę Rosyę! Rząd będzie z tego 
zadowolony. bo pozbędzie się barzycieli po- 
rządku publicznego. ... : 

Tu zaśmiał się szyderczo Rusinuw, 
przerywając na chwilę awój monolog. 

— Na fałszywej jesteście drodze moi 
panowie, jeśli chąc polepszyć wasze położe- 
nie powołuiecie się na prawo, na ustawy itp. | 
Droga to daleka i niepewna, można rychlej 
dojść do celu. 


wypadków oraz zaznaczają potrzebę użycia 
ostrzejszych zarządzeń w interesie powagi 
samej Porty craz w interesie cudzoziemców, 
którzy, nfując bezpieczeństwu, poświęcają 
swą pracę krajowi. 

Mejor został już wypuszczony na wol- 
ność dla wystarania się O some na okup. 

ersona uprowadzili rozbójnicy w góry. 


MAŁY FEJLETON. 


Nędza na Sybirze 


(Dok.) 

Drugi z rzędu kolega X. prosił o u- 

dzielenie pozwolenia pisywania koresponden- 
cyj do dzienników stołecznych. 

— A to po co? bąknąt Rnsinow. 


cyi nie będzie nikt czytać, zwłaszcza, że 
Die mogą być wiarogodne. 


wreszcie Rusinowa, gdyż niedawno temu 
usunięto mnie z tej posady. 

— Wiesz pan przecie, odburknał ge- 
neral}, — że będąc skazańcn politycznym 
i zbrodoiarzem stano nie możesz pełnić fuu- 
cyj sekretarza przy władzy, gdzie się pro- 
wadzą śledztwa polityczne. 

Po takich odpowiedziach byliśmy go- 
towi do odejścia. Rusinów nie uwoloił nas 
jeduak. Trzeba było nsłuchać rozkazu i wy- | 


— Panowie! zaczął z patosem, — 


Czy wolno mi starać się o posadę | 
sekretarza przy trybunale? zapytałem jaj 


| 


|Z panem p. X. pomówimy jeszcze, do wi- 


Rząd chce wam bzć pomocny o ile na to 
pozwalają ustawy. My chcemy, aby na nas 
nie narzekauo. zresztą wydatki się zmniejsza 
jeśli wy będziecie sami na siebie zarabiać, Z, 


Mussila, Fubię i Pokornego. Z Tar- 
dow audała się wycieczka do K"zeszowie 
w celn zwiedzenia różuych, a pod wszelkim | 


— Jakim sposobem ? zapytaliśmy się, 

— Ukorzcie się przed carem, błagajcie 
go o łaskę. Miłość cara jest wielka, jego | 
przebaczenie nieograniczne, On kocha zbłą- 
kane owcy i usłyszy głos błagalny. A za- 
tem, który z was prosi o łaskę 

— Łaski nie chcę! — zawołałem a 
twarz zapłonęła mi gniewem. 

— Jestem bezwinny |! Prokurator o. 
skarzył mnie o spisek, dowód się nie udał, 
następnie oskarzono mnie o styczność z ja-| 
| kaś podejrzaną osobą i na tv nie było do- 
wodu. Mimo to zostałem skazany. i wywie- 
ziony na Sybir. — Nie mam za co żałować. 

— Podnieś pan to w swojej prośbie, 
odrzekł Rusinów, — a car, nasz pan i ojciec 
uwzględni pańskie wyjaśnienia i ulży doli. 

— Wszystkie dzienniki przyuiosły ste. 
nograficzne sprawozdanie o moim procesie, 


— "O zara 


Na IV. r. otrzymały postęp dobry: Bę- 
dzińska Izabela, Ekertówna Ludwika, Ekertówna 
Tekla, Fediówna Zenobia (z odzn.), Glińska Zo- 
fia, Golcówna Kamila (z odzn.), Jankowska Aniela, 
Kołaciakówna Helena, Kołodziejówna Stanisława, 
Kozłowska Helena, Kzłowska Wincencya (z odzn.), 
|Lissakówua Aniela, Mayerówna Julia (z odzn.), 
Neuwirtówna Stefania, Nędzowska Wanda, Olear- 
ska Gabryela (z odzn) Orzechowska Józefa (z 
iodzn.), Popkiewiczówna Wawrzyna (z odzn.), Ró- 
żańska Joanna (z odzn.), Rzaska Joanna (z odzn.), 
Skowrońska Michalina, Spandorfówna Salomea (z 
odzn.), Strumieńska Zofia (z odzn.), Sudiówna 
Zofia (z odzn.)- Symówna Stanisława, Szustaczyńs- 
ka Maryanna, Szymańska Marya, Temnicka Olgu, 
Tokarska Magdalena. Tygrówna Gizela (z odzn.), 
Veitówna Teofila, Wątorska Helena. 


oul 


Kącik humorystyczny. 


Echa rymowane z Kiermąszu 
Nawrócony. 


„Potem siadam* 
„Rymy składam.* 
„Lecz dziś rymów* 
„Nic mi nie mów.“ 
„Ciężka praca* 
„Nie popłaca —* 
„Precz marzenia,” 
„Urojenia !* 

„Mnie potrzeba” 
„Piec do chleba.” 
„Więc z Parnasu* 


nie mam nic więcej do dodania... . 
— Lat czternaście marnieje w tem 


| . 
i ! prz ł kolega X. blady z oburżenia 
Zabawka bezcelowa. Pańskich koresponden- Migo prera 8 a 


i miałbym sobie za ubliżenie prosić 
cara o łaskę. | 
— Co panu by ubliżało ... cara o ła. 
skę... wrzasnął zapieniony Rusinow. | 
Sotyacya był grożną, aby odwrócić | 
nwagę generała od kolegi, poczęliśmy we 
dwóch głosem donośnym przedkładać mu 
nasze ż.łoby. Rusinow zniecierpliwiony za- 
pytał żandarma czy są jeszcze inni zbro: | 
dniarze do przesłachania, a nam skinął 
głową. Zwróciliśmy się kn drzwiom. 
*— Ślicznie moi panowie! do widzenia! 


dzenia — syczał za nami zbir carski. 

Jak nam później doniesiono, powtarzał, 
Rusinow to samo wszystkim skazańcom po- 
lityczaym, radząc, aby prosili o łaskę carską. | 

Od tego czasu minęło lat dwa. Na 
Sybirze nie się oie zmieniło. — Biedni wy 
gnańcy, biedna Rosyo ! | 


względem wzorowych urządzeń melioracyj-|tych powodów pragnę nabrać dokładnych | 
nych i zakładów górniczo-hutoiczych w do- | wiadomości o trybie waszego życia, na czem 
brach Hrabiego Andrzeja Potockie- |czas spędzacie i z kim żyjecie, słowem po- | 
go. Zwalazłszy nadzwyczaj przycbylne przy- | znać stosunki politycznych skazańców i po- 
jęcie i wszelką pomoc u p. pełnomocnika dać im rękę pomocną. Podróż moja poda 
J.Sieglera, uczestnicy wycieezki zwiedzili | sposobność do poró wnania waszego położe 
w pierwszym dnia urządzenia melioracyjne |nia z położeniem więźniów trzymanych 
w Pisarach, pod bardzo uprzejmem |po fortecach. Więzienia dla polityezaycb 
przewodnictwem p. zarządcy Czernego.|skazańców w Rosyi są wzorowe. Życie uwię- 
Drugiego dnia rozpoczęła się przeważnie | zionych jest tam wspaniałe. Dozorcy i wię- 
geologiczna część wycieczki. Poznano miano- |żniowie tworzą jeduą rodzinę, ich ojcem 
wicie cajpierw świetne odkrycia różnych | komendant fortecy. Każden z więżniów ma 
fnrmacyj geologicznych w dolinach Czerny | własny ogródek i choduje w nim kwiaty. 
i Miękini (Wapienie i łupki węglowe, porfir. | Mnie samemu przynoszono z tych ogródków 
dolny wapień muszlowy), dalej oglądnięto | przepyszoe bukiety. W kąt przed nami za- 
pod wielce uprzejmem 1 pouczającem prze- |chodnia Europa, w kąt Francya ze swym 
wodnictwem p. inspektora górniczego F. | głupim i bezmyślnym parlamentaryzmem. 
Bartoneca, który odtąd wycieczką na Pan Rusin'w rozgadał się na dobre i 
obszarze góraictw, pod jego kierownictwem |ciągnął dalej następnie: 

zostających jak najgorliwij się zaopiekował, rzyzuajcie ami panowie, że ni 
kopalnie galmanu w Nowej Górze i O0-|gdzie w Europie nie dzieje się tak dobrze 
srężnicy, przylegające do węglowej for: | zbrodniarzom politycznym jak w Rosy. Dla 
macyi w Sierezy, nareszcie różne naziem-| naszych malkootcotów jesteśmy do zbytkn 
ne maszyny i urządzenia górnicze. Następ | wyrozumiali, tak jest chodujemy was for- 
nego dnia zwiedzono kopalnię podziemną, | maloie. Tak było dotychczas, dziś zapatry- 
tudzież hutę cynkową Krzu. Ztamtąd u | wania nasze zmieniły się. — I tak n. p. w 


dano się wozami przez Trzebinią do Źródeł |sprawie emigracyi stoimy na zupełnie iu- 
następnie do kopalni|n:m stanowisku jak przed dziesięciu laty. 


w Rególicach, 


m usa, to jest stróża, kontrolora, donosi- |nie, że słuchał bezecnych bredni głupiego | 


Moskala. 

Z uderzeniem godziny 12 konczyły 
się lekcye ranne, uczniowie wracali znowu 
o 2 i siedzieli do 4 po południw. 
godzinie odbywały się egzekucye uczniów, 
zapisanych przez profesorów w dzienniku, 
jużto jako próżniaków, już jako krnąbraych 
lub swawolnych. 

Bito ruzgami przy asystencyi dwóch 
stróżow, którzy układali i trzymali delin- 
kwenta na ławce. 

Rózgi przysyłano pieczętowane 


siciela i egzekutora klasy. Prymus taki 
albo inaczej Cenzor, miał władzę despo- | 
tyczną, mógł swych kolegów obdzielać po- | 
liczkami, za hałas, nieporządek lub niepo- | 
słuszeństwo, bo też w razie jakiego zamie- 
Szania, otrzymywał od inspektora także | 
policzki. Inspektorowie dawne stupajki. 
uważali studentów za sołdatów. 
Rozpoczynają się lekcye mszą, naj 
którą uczniowie udają się parami, pod prze- | 
wodnictwem cenzora i profesora klasy. W 
dni galowe, uczniowie na chórze spiewali| 
po rosyjskuhymn: Boże Cesarzachroń!. 
Na lekcyach niewolno uczniowi prze- 
rywać mowy profesora lub robić niestosow 


Q tej | 


pieczęcią kuratora z Warszawy. Rózga mu- 
siała być używana dopóty, dopóki nie zdarła 


<= n 


Sprawy szkolne miejscowe 


Wynik klasyfikacyi w sem. naucs. żeń. w | 
Przemyślu. | 

Na I r. otrzymały postęp dobry Boha- 
czykówna Rozalia, Czaplińska Marya, Czeppe Marya, 
|(z odznaczeniem) Czuczyńska Stanisława, Dalecka 
| Albina, Dawidówna Malwina, Demblowska Felixa 
| (z odznaczeniem) Dietzówna Marya (z odzn.) Dat 
kiewiczówna Zofia, Dzierzyńska Zofia, (z odzn.) 
Ferensówna Stanisława, Fitkułówna Marya, Freun- 
dówna Jadwiga (z odzn.) Iwaniwówna Julianna, 
| Jaworska Marya, Kossowiczówna Zofia (z odzn.) 
Lasiewiczówna Zofla (z odzn.) Lewartowska Zofia, 
Nazarewiczówna Zofia, Nekanowiczówna Helena, Pe- 
|szkowska Julia, Pullmanówna Ludmiła, Rybiańska | 
Marya (z odzn.) Śmolarska Zofia, Strzyżowska Hele- 
na (z odzn.) Troszkiewiczówna Filipina, Tygrówna Syl- 
wia, Tylawska Marya, Węgrowska Kazimira, Zacz 
kówna Marya, Zabówna Rozalia (z odzn.) Pozwolenie 
otrzymało poprawienia cenznry niedostatecznej z 
jednego przedmiotu 4. Nie otrzymało promocyi 4. 

Na II. r. otrzymały postęp dobry: Bart- 
maska Helena (z odzo.) Bernacka Walerya, 
Bieżanka Amalia (z odzn.) Bierzyńska Emilia, 
| Chmurzanka Anna (z odzn.) Gmitrykówna Paulina 
(z odzn.) (rottliebówna Klara, (z odzn.) Hańska 
Bronisława, Hełczyńska Leopoldyna, Howorkó wna 
Albina (z odzn.) Kaczanowska Marya, Karasińska Se- 
weryna, Karpińska Józefa, Klinżanka (z odzn.) Kosz- 
kówna Katarzyna, Kozłowska Melania, Kwaśnie- 
wska Michalina, Morgensternówna Marya, Nasalska 
Olga, Neumanówna Felicya, Osuchowska Joanna (z 
odzn.) Stocka Stanisława, Swierzowiczówna Marya (z 
odzn.) Świstacka Aniela (z odzn.) Temnicka Stefania, 
Truszkówna Helena, Turzańska Zygmunta, Woj- 
nowska Jadwiga. (trzymało pozwolenie poprawie- 
nia cenzury niedostatecznej z jednego przedmiotn 
4. Nie otrzymało promocyi 2, 

Na III. r. otrzymały dobry postęp: Abła- 
mowicz Marya (z odzo.) Alexówna Bronisława 
(z odzn.) Bielawska Maryanna, Bierzyńska Mal- 
wina, Bnczaniewiczówna Helena, Czermińska Ewa 


| 


sownych uwag, choćby ten prawił od rzeczy. 
Taki też wydarzył się wypadek w klasie 4. 
w Biały. P. profesor języka rosyjskiego, 
niejaki Aniłów, zamiast nauki języka opo-| 
wiadał uczriom przez pół roku romans ks. 
Dulskiej; za co następnie otrzymał pochwa- 
łę. W reskrypcie kuratora wyrażono: p o- 
chwalnoje pryznanie za oświado-| 
mlenie uczenników z ruskim bytom.*j/ 
choć niejeden od ojca dostałał smarowa 


się aż do pieczątki. Częst! też z powodu | 


„Ja zawczasu* 
„Na świat schodzę,* 
„W błocie brodzę.* 
„Zamiast rymów,” 
„Marnych dymów,” 
„Dziś do spółki” 
„Piekę bułki.* 
Nie- Baka. 
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PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim tym, którzy raczyli łaskawie 
wziąć ndział w obchodzie pogrzebowym mojej 
żony Š. p. Heleny Opielowskiej, w szczególności 
zaś Najprzewielebniejszemu księdzu kanonikowi 
Łękawskiemu za łaskawe eksportowanie zwłok 
wspólnie z ks. Sarną, jakoteż Najprzewielebniej- 
szemu księdzn prałatowi Dr. Paszyńskiemu za 
łaskawe przyczynienie się w tym obrzędzie, szła. 
dam serdeczne staropolskie „Bóg zapłać”. 

Tomasz Opuowski z rodziną. 


Drobne ogłoszenia. 
n Panie, panowie, którym na salwo- 


Jedyna Rada. wanin się przed przykrymi na- 


stępstwami, na ocalenin drogiego honorn i zdrowia, 
na zagwarantowanym skutku i na bezwarunkowej 
dyskrcceyi zależy, zechcą się w krytycznej potrzebie 
sekretnej pomocy lekarskiej jak n, p. syfilis, w 
zakażnem owrzudzenia, w Ostrej i chronicznej rze- 
rzączce, w nasieniotokn, w polucyi. w oałabieniu, 
w padaczce, jak w ogóle we wszelki -h smatnych 
następstwach onanii !nb nadożycia; również w 
cborobach skórnych w niedokrewaości, w zdene- 
wow inia, w brakn periodu, w białych upławach 
u koblet i t. d., o ile możności jak oajprędzej do 
dłngoletniego Syfiloga-lekarza i właściciela za- 
kłuduord. dla chorób płciowych z całem zanfaniem 
udać się, od którego zbawienną pomoc, ewentuaioie 
i medykamenta odwrotną pocztą Bekretnie otrzy- 
mają. — Listy w oryan polskim, niemieckim, 
francuskim albo węgierakiim pisane należy adrese- 
wać: Franz Poppl, Zwei Mohrengasse Nr. 15. Pest 
Ungarn. 


Młyn parowy w Przekopanej w realności 

p. Ostafińskiej otwieram z dniem 25. lipca b, r 
Mlewo tak drobne jak i w korcach przyjmnję. O 
łaskawe względy npraszam Michał Durkarz właść. 
młyna parowego w Przekupanej. 
T ~ s kasy zaliczkowej rzem. i 
y a kamienice Kol. Jost do wynajęcia mie- 


szkanie, składające się z 4 pokoi i kncbui od 1. 


braku urzędowych miotełek odraczano ope- 
racyę bicia tak, że z chwilą nadesłania 
innych rózeg cały dzień nieraz słychać było 
krzyk, płacz i świst ciosów. 

Bito w kancelaryi, w klasie lub na 
pcdwórzu, w obecności wszystkick uczniów 
jednej, właściwej klasy lib całej szkoły. 

Plagi szły stopniowo od 5 rózeg, do 
150 ciosów. 

(Dok. nas.) 


*) Pochwała za obznajamianie się nczniów 
ze społeczeństwem rosyjskiem. 


(z odzu.), Dąbrowska Jadwiga, Gocka Marya (z 
odzn.), Grabska Marya, Inesówna Wanda (z odzn.), 
Jabłońska Helena, Janiszewska Zofia (z odzn.), 
Kaszewska Maryanna, Klibnelówna Aniela (z odzn.), 
Kossowiczówna Aniela, Kossowiczówna Helena 
(z vdzn.), Kulczycka Jadwiga, Lewicka Zofia, 
Mayerówna Józefa, Oskardówna Helena (z odzn.), 
Pazdanowska Maryanna (z odzn.), Schaftlerówna 
Pepi, Słoniewska Marya. Szafranówna Marya (z 
odzn.), Urbańska Adolfa, Wójcikiewiczówna Jó- 
zeta, Zborowska Kazimira, Zurowska Mieczysława. 
Qtrzymało pozwolenie poprawienia cenzury niedo- 
statecznej z jednego przedmiotu 6. 


sierpnia, bliższa wiadomość u gospodarza. 

ad i dwóch uczniów Ę 
przyjmie 

drukarnia S. F. Piątkiewicza 

i eiren kli A 0 
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a R a S O R T T T G T O G T E a N E E R A p 
PIERWSZA C K. AUSTRO-WĘG. WYŁACZNa UpRzZYW. Fabryka farb do malowania fasad KAROLA IZRONSTEIN ER 
w Wiedniu III Hauptstrasse 120 w własnym dowu, odznaczona słotymi med'lami, Fabryka wsvomniana dostar za swych wyrebów zarządom dóbr książęcych c. i k Skarbowi wojskowemu, wszys kim 
Towarzystwom kolejowym, przemysłowym, górniczym i hutniczym, znacznej liczbie towarzystw budowlanych, przedsiębiorstwom przeróżnym budowlanym, właścicielotn fabryk i realności. Farby te znane są światu 


handlowemu od roku 1860 i używa się je przeważnie do malowania tosud pałaców, will, kościołów. szkół, publicznych zakładów, i pokoi. 


Farby te s:ładaja się z 36 ;rzeróżnych odcieni, są rozpu- 


szczalne w wapnie i dostarcza się je w proszku. Co do czystości barwy dorównuja zupełnie pokostowi. Wzory wraz z pouczeniem posyła się na Żadanie bezpłatnie i franco. 


[3000900000029004400000%0000049000004490000400000000000090000] 
WODY MINERALNE 


krajowe i zagraniczne 


utrzymuje na składzie 


aptóka „pod Opatrznością* F. BAJERA w Przemyślu. 


KAŻDEGO!!! 


ITIWAŻNĘE DLA 


BEZROBOCIE - p 
w Wiedniu jak też i zła konstelacye targowe Zniewuliły wielką fabrykę bielizny G. M. & Comp. 
wstrzymać dalszą produkcyę togłosić konkurs. Zakupiłem w masie konkursowej cały zapas towarów 


i jestem przeto w stanie znakomitą bieliznę dameką i męską sprzedawać po zdumiewająco niskich cenach. 


mysl, wird aufmerksam gemacht. 


Koszule męzkie z dubrego szyfonu sztuka 90 Damskie spodeńki z cienkiego szyfonu z sze- 
w najlepszym gatunku r20 rokim haftem u dołu [= 
Koszulo dla robotników z oksfordu sztuka 70 Spodnice z najlepszego szyfonu obszyte ko- 
w najlepszym gatunku 90 ronkami sute sztuka | 15 
Kalosony dla panów z dobrej materyi 70 Kaftaniki damskie z przedniego szyfonu z% 
z płótna niezużywalnego w uajlep. gatunku 90 w stawkami i szerokim haftem | 150 
Kołniorzyki dla panów z najlepszego szyfonu te same z białej lub kolorowej fłaueli nader 
pół tuzina gustowne 2 
tuzin 150 Pończochy dla pań wcłniane robione na dru: 
Manszety dla panów z najlepszego szyfonu tach białe lub kolorowe G par 1:20 
pół tuzina 180 tuzin 350 
tuzin 3:50 Jedwabne pończochy Finisch na lato w ró- 
Skarpetki dla panów z dobrej i siluej wełny żnych kolorach 6 | ar 1:50 
robota pończoszkowa, białe lub barwne tuzin _ 280 
pół tuzina 120 Fartnszki wysokie obszywane koronkami 
tuzin 2:20 pół tuzina 180 
Skarpetki uormalne letnie z czysiej wełny Chustki do nosa z przedniego szyfonu, wzory 
owczej pół tuzina 150 szykowne pół tuzina 80 
tuzin 280 tuzin À 150 
Kamizelki letnie z piki białe lnb żółte i inne Chustki do nosa czysto lniane wykończone 
w najświeższych wzorach sztuka 2:80 starannie pół tuzina 180 
Krawatki męzkie w wszystkich kolorach naj- tuzin 350 
nowsze wzory 6 sztuk różnorodnych = Ręczniki do nacierania 6 sztuk 150 
Keszule damskie z naj'epszego szyfonu ładnie Serwety czysto Iniane 6 sztuk 180 
ubrane sztuka I: — Obrusy czysto lniane 180 


Wszystko w najlepszym gatunku, zamówienie 


za przysłaniem pieniędzy lub za pobraniem. Za- 


ecam jednak przysyłać poprzód pieniądze, ponieważ zyskuje się na porcie a zamawiający otrzyma 
towar w pudełku karto owym bez policzenia kosztów opakowania franco. Adres: Wiener Kaufhaus Wien 
WEISSGARBER Kolonitzgasse 6 (Gans). 


SeS2S2G0525S252852 
Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 


poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachoące, pudry, pasty, pro- 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa- 
nia ciała, rarby do farbowania włosów, pomady 1 wody do włosów, wąsów 


NEASOSZ5SESSEC5SESC5O540 


i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
in fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych 
nu Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp. 
(e ZGZSZLESZ5OSOSEGSO5O5OGE5SPSOSPSEOSZ5E5SESOSCOSESZJO5O5O5SE5AG5 


| F NA I PIETRZE u | 


Na wiosnę i lato 
zaopatrzoną została 

Filia fabryki wiedeńskiej 

HEFLMANNA KOHNA i SYNÓW 


w Przemyślu, ul. Frańciszkańska |. 156 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą“ 
NA I PIĘTRZE 


w wielki wybór 


ubiorów meskich i dziecinnych 


Ubrania sałonowe i frakowe od zł. 22'—- 


Ubrauia marynarkowe od zł. 9 do 32 


Ubrauia żakietowe „ 18 „40 |  Tużurki (t. zw. Auglezy) 
Zarzutki wiosenne A „= | z kamizelką „ lš- 
Kamizelki pikowe „ 175, 5 |  Ubrańka dla chłopców - 250, 


"©"340303[0d ez E3Z00d 
tuzoumpo tie aofnuoqam |Aoujmold Z £JGaluQumt7 


Wielki wybór szłafroków, menżyków, paltotów płaszczy nieprzemakalnych itd. itd. 
po najumiarkowańszych cenach. 
Spodnie ed zł. 3 do zł. 12. 
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe uniformy 
po cenach najprzystępniejszych. 
O łaskawe względy upraszają 


od 8 rano do 8 wieczór, 


Magazyn otwarty jost codziemnie 


Heilmann Kohn i Synowie. 


SKŁADY nasze: we Wiedniu, Przemyślu, Krakowie, Lwowie, Czerniowcach, 
Opawte, Biclskn-Białej, Tarnowie, Pilznie (Czechy.) 


Ulica Franciszkańska L 156 I. piętro. 


AVISO. 


Am 30. Juli 1890 um 10 Ubr Vormit- 
tags findet bei der k. und k. 10. Corps. 
Jntendanz in Przemyśl mittelst E.:tgegen- 
nahme schriftlicher Offerte die Sicherstellung 
der arendirungsweisen Abgabe der Artikel 
Brenncholz in den Stationen Sambor, Droho- 
bycz, Stryj und Żurawica, besiehungsweise 
der Steinkohlen in Przemyśl für die Zeit 
vom l. Septemder 1890 bis 31. August 1891 
statt. 


À viso. 


Auf das in der Zeitung Nr. 56 
vom 13. Juli 1590 verlautbarte Aviso 
wegen Lieferung des Regie-Bedarfes 
an Brennholz fiir die Station Prze- 


Die näheren Bedingnisse können 
bei der k. und k. Corps.-Intendanz 
zu Przemysl. sowie beim k. und k. 
Militär - Verpflegs- Magasin zu Prze- 
mysl, vom 8. Juli bis 6. August 1890 
zwischen 10 und 12 Uhr Vormittag 
eingesehen werden. 


Aufdie bertlgliche vollinhaltliche Ver- 
lautbarung in der Przemyska Gazeta Nr. 51 
vom 17. Juli 1890 wird hingewiesen. 
| Vom k. u. k. Militär-Verpflegs Magasiu 
iu Przemyśl am 12. Juli 1890. 


K. und k. Intendanz des 10. Corps. 


p ZEP W SF ZOE 


Zawsze świeże 


Wody mineralne 


krajowe i zagraniczne 
dostać można 


A 


5 w aptéce pod „Gwiazdą“ 


Za obok wieży zegarowej. 


ME ZMIANA. SKLEPU "E | 


ZF ZMIANA SKLEPU wg 4 


z dniem 1. maja 1890. 


Od roku 1876 znana 


pracownia i skład obuwia 


własnego wyrobu 


TEOFILA WÓJCICKIEGO 


a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesiona została z rynku z wchedem z ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z domu gr. k. kapituły 


EF na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów "wm 
i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za- 
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr. 


, Dziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem usilnem mojem 
będzie lokładuem wykonywaniem i :łownością Da zawsze na takowe zasługiwać, 


7 głębokim szacunkiem Teofil Wójcicki. 


ME ZMIANA SELEPU TĘ 
BĘ. HHTEZIS YNWVIVTZ 


| IF ZMIANA SKLEPU -E 


-= AEA i n z 


KROWIANKA 


z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 
| Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 
w aptece, „pod Opatrznością” F. Bajera 
w Przemyślu. 


Odznaczenia na wielu wystawach rolniczych, uznanie Jockey Klubu. 


Ze KW IZbDY 


PROSZEK ODŻYWIAJĄCY DLA BYDŁA, koni i owiec, '/, pudełka 
sy K W IZ DY 


70 ct., */, pudełka 36 ct, 


R mał = » TRN c. i k. uprzywilejowany PŁYN KRZEPIĄCY (do umywania koni), 
D © > mes pal - NIP" flaszka 1 zł. 40 ct, 
fop F Czarnogórski sA SĄ a p= = KWIZDY nPOKARM SIŁY“ dla koni i bydła rogatego. W skrzynkach po 6 zł. 
M r. . 36,9. N Z zz ES _ i 3 zł i w pudełkach po 30 ct. 
sy proszek roślinny l +b = R == z KWIZDY „WASELINA“ na kopyta końskie (lo utrzymania kopyt), puszka 1 zł. 25 ct. É 
Chrysanth emam k o p a Be 5 = KWIZDY „KIT“ do kopyt (sztuczny rógi, laska 80 et. 
jedyny i niezawodny "g"= == R 8 4 KWIZDY „PROSZEK“ dla nierogacizny, Środek pomocniczy przy tuczeniu dla nie: 
w środek do wygubienia wszelkiego rodzaju = = <= = GW ZĘ rogacizny zanikającej, pudełko duże | zł. 20 ct., mniejsze 63 ct.] 
EJ OWADÓW — "Z — „JB E g KWIZDY „M DŁO* dia zwierząt domowych, sztuka 40 ct., mała puszka 1 zł. 20 ct 
8 jako to: oo „mm A 3 aj | $ a wielka 1 zł. 60 ct. 
: . 4 oi > F 
S meli pluskiew, szwabów, stonóg i t. p. z CEJ -nnam aj sm aiz KWIZDY „MYDŁO“ do czyszczenia i utrzymania siodeł i moderunku na konie, 
= poleca „4 n = m = Area puszka 1 zł. 
f - : > 
S Li A 1 ię dA wS 7, a O A o Aby się uchronić przed naśladownictwem proszę uważać na zuaczek ochronny, + 
. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu SĘ z ś 2 . ; 
"a poon oko is i BA |mza ZB ZE Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu 
w p , , , 1 = z = Ę : 1 f P 
40 ct. lab też w większych > ` SPN EE c. i k. nadwornego i król. ram. dostawcy preparatów weterynarskich. 
AA? j a zi s 
łaa, S3 © e: a BD KWIZDY 
sprzedającym -ýl s z : a 
prona s ski = E > c= KORNEUBURGSKI PROSZEK odżywiający dla bydła 
S E 
j ra 5) cc KWIZDY c. ik. uprzywilejowany płyn krzepiący dla koni, jak też i KWIZDY wszel- 
UZ o. = = i kie preparata prawdziwe są na składzie we wszystkich aptekach i drogueryach 
T sy monarchii. 
EE Z E A 
eo O R 6 e 0 0 a 
Drukiem §, F. Piątkiewicza w Przemyślu, 
p a NE 
po "SĘ m Pa g pon E a cóz e papae 


